       Garoua Boulaï, 12.01.2005                                   

DRODZY PRZYJACIELE MISJI!

Najpierw pragnę złożyć serdeczne życzenia, wprawdzie już po Świętach ale w sercu składałam je przed Świętami: Niech Zbawiciel, który przyszedł do ludzi, rozgrzeje nasze serca swoją Miłością, ożywi wiarę i wleje nadzieję na lepsze jutro. Codziennie proszę Pana by zaradził wszystkim waszym potrzebom, wysłuchał wszystkie prośby, udzielał zdrowia i wypełnił dusze swoim pokojem i radością. O to będę się modlić dla was przez cały rok

Bardzo dziękuję za serdeczność, za modlitwy, ofiary duchowe i finansowe. Dziękuję za pomoc dotychczasową i bardzo proszę o dalsze podtrzymywanie mnie na duchu i w mojej pracy.


U nas jest w pełni pora sucha, a w tym roku jest całkiem inna niż lata ubiegłe. Są okropne wiatry- wiatr gwiżdże jak w Polsce w zimie podczas zamieci. Wiatr ten przyniósł harmatan tzn. pył z Sahary, jest biały jak mleko, jak gęsta mgła zakrywa cały horyząnt.Pełno go w oczach, nosie, w buzi i w płucach , 
a w mieszkaniach to trzeba by ścierać kurze  cały czas by utrzymać czystość, nie ma przednim zamknięć. Pył ten jest bardzo szkodliwy dla zdrowia, ludzie chorują na płuca, bardzo mnoży się gruźlica i zapalenie opon mózgowych. Dzieciom robią się wrzody bo bawią się prawie nago w ziemi.   

Harmatan sprawia że ludzie są bardzo zmęczeni, wyczerpani a przez to również i nerwowi, często nie obliczalni w postępowaniu. Muzułmanie mówią że jeśli w czasie harmatanu zdarzy się  że mąż zdenerwuje się na żonę i ją nawet zabije, to niema za to żadnych konsekwencji. My też odczuwamy bardzo skutki harmatanu, człowiek czuje się rozbity i sam niewie czego chce, jednak staramy się  mimo wszystko panować nad sytuacją  i nad sobą. Do tego wszystkiego klimat u nas też się ostatnio bardzo zmienił noce i poranki są tak zimne jak nigdy, temperatura spada po niżej 10 C, to nie spotykane w Afryce. Rano gdy się otworzy drzwi to jest tak zimno jak w okresie zimowym w Polsce. I jak nigdy ubieramy się w swetry, kurtki, ciepłe skarpetki itd., nawet w nocy trzeba owijać gardło i zakładać skarpetki. Wargi pękają, pył gryzie w oczy 
i pełno jest go w nosie. Mamy jednak nadzieję że to nie potrwa długo. Serca nam się krają gdy patrzymy na chore i zmarznięte dziecięta, które nie mają ubrania a grzeją się tylko przy ogniskach i to jeszcze mizernych. Siostra w przychodni pracuje od 8-ej rano do 18-ej tyle jest chorych. Dzielimy się z tymi biedakami czym możemy, ale to jest kropla w morzu, ponieważ nasze możliwości są też bardzo ograniczone.

              Co do mojej pracy to dalej zajmuję się duszpasterstwem różnych grup w Kościele. Zaraz po Świętach Bożego Narodzenia odbyły się u nas rekolekcje trzy dniowe dla dziewcząt które pragną pogłębiać swoje życie religijne a nawet niektóre z nich myślą  ożyciu zakonnym. Rekolekcje te prowadziłam ja 
z naszymi młodszymi siostrami w formacji, były bardzo ładne i udane. Siostry dawały świadectwo swojego życia religijnego i zakonnego, przedstawiły też pięknie postać Założycielki naszego Zgromadzenia. Dziewczęta z tych rekolekcji były bardzo  zadowolone i reklamowały swoje uczestnictwo na kolejne takie spotkanie które odbędzie się w kwietniu

         Od wczoraj mam rekolekcje dla Legionów  Marii, przyszli w pielgrzymce 40 do 50 km jest ich ok. 100 osób. W tych rekolekcjach pomagają mi Seminarzyści, którzy są u nas  na praktyce, więc nie jest mi tak ciężko.

           Od moich wakacji w Polsce aż do Bożego Narodzenia  byłam „inżynierem” budowy, w naszej szkole katolickiej i w przebudowie naszego domu. Nareszcie prace te się skończyły i mogę więcej zająć się tym co jest moim najważniejszym zadaniem tj. formacją naszej młodej generacji zakonnej. Bardzo się cieszę tymi młodziutkimi Siostrami, są otwarte, chętnie przyswajają sobie zasady życia zakonnego i starają się naprawdę nimi żyć, są naszą nadzieją. Proszę Was o modlitwę by wytrwały w tym zapale i wzrastały coraz bardziej aby kiedyś nas zastąpiły. Przyszłość Kościoła w Afryce jest w rękach duchowieństwa Afrykańskiego, jest już coraz więcej, ale są ciągle bardzo snobi duchowo, brak im wytrwałości. Musimy się dużo za nich modlić by Pan Jezus, który ich hojnie powołuje, równie hojnie umacniał ich wiarę wierność Jemu i Kościołowi.

              Serdecznie Wszystkich pozdrawiam, jeszcze raz Szczęśliwego Nowego Roku 

Z codzienną modlitwą wdzięczności

                                                                    Siostra Lidia Szulc 
